Trzyniecki „Hutnik” gorąco przyjęty w Berlinie 

LEAD: Polski Zespół Śpiewaczy „Hutnik” wrócił niedawno z Berlina, gdzie występował w Filharmonii. W jednej z najbardziej prestiżowych sal koncertowych świata owacyjnie został przyjęty przez publiczność. Dyrygent Cezary Drzewiecki mówi, że to jak sen z bajki. Również chórzyści ciągle są pod wrażeniem koncertu, który był dla nich ogromnym przeżyciem. 

Zaczęło się od nawiązanych kilka lat temu kontaktów z niemieckim Chórem Mieszanym „Ernst Moritz Arndt” (EMA) z Berlina. Ta znajomość zaowocowała wzajemną wymianą – niemieccy chórzyści koncertowali w Trzyńcu, trzyniecki „Hutnik” wyjechał do Berlina, gdzie śpiewał w kościele św. Bartłomieja i katedrze św. Jana. – Po naszym pierwszym pobycie w Berlinie niemieccy chórzyści tak byli zachwyceni, że już cztery lata wcześniej zapowiedzieli, że zaproszą nas na swój jubileusz 60-lecia, przypadający na 2011 rok – wspomina dyrygent. 

Szlifowanie niemieckiego 

Oficjalne zaproszenie wpłynęło do Trzyńca na dwa lata przed terminem koncertu w Filharmonii Berlińskiej. Trzynieccy chórzyści dowiedzieli się, że mają wystąpić w charakterze gościa specjalnego. Zaczął się żmudny okres przygotowań, zwłaszcza ostatnie pół roku przed wyjazdem do Berlina w całości podporządkowano temu wydarzeniu. – Od początku roku nie mieliśmy żadnych koncertów, w pełni skoncentrowaliśmy się na próbach. Dopiero na początku czerwca daliśmy pierwszy występ w tym roku – opisuje Drzewiecki. Chór przygotował do Berlina repertuar składający się z „Piosnki dudarza” Ignacego Padarewskiego, Laetatus sum G. G. Gorczyckiego, „Agnus dei” T. Maklakiewicza, „Kołysanki Tońcia” H. Warsa oraz morawskiej pieśni ludowej „Mikulecká dědina” . Specjalnym podarunkiem dla berlińskiej publiczności była niemiecka pieśń „Heidenröslein” do słów J. W. Goethego, dobrze znana wszystkim Niemcom. Dlatego trzyńczanom zależało na tym, by zaśpiewać ją jak najlepiej. To udało się m.in. dzięki jednej z chórzystek, Halinie Burgott, nauczycielce języka niemieckiego, która uczyła koleżanki i kolegów odpowiedniej wymowy, a w Berlinie piękną niemczyzną złożyła życzenia jubilatowi. 

Wyjazd do Berlina poprzedziły dwa koncerty w Litomierzycach. Ich organizacją zajął się drugi dyrygent, Eugeniusz Worek, konferansjerem była Alena Ogrocka. Trzyńczanie występowali tam w dniu Bożego Ciała. Postarali się o oprawę muzyczną uroczystego nabożeństwa w katedrze św. Szczepana, później koncertowali w kościele pw. Wszystkich Świętych. – Zaprezentowaliśmy tam program berliński, poszerzony o dodatkowe utwory – mówi Drzewiecki. Podczas występu w katedrze zachwyciły chórzystów olbrzymie, pięknie nastrojone 55-głosowe organy. 

Fortepian za 120 tys. euro 

Występ w Filharmonii Berlińskiej zaplanowany był na sobotę 25 czerwca. Dyrygent mówi, że już samo przebywanie w tym wspaniałym gmachu, fakt, że członkowie „Hutnika” wchodzili do niego wejściem dla artystów, było niesamowitym przeżyciem. Wrażenie robiła precyzja organizatorów. Garderoby, które mieli zająć dyrygent i chórzyści, oznaczone były odpowiednimi tabliczkami – tak, jakby „Hutnik” na stałe z nich korzystał. – Ja, jako dyrygent, otrzymałem osobną, najbardziej komfortową garderobę. W niej, poza wszelkimi wygodami – pełnym węzłem sanitarnym, kosmetykami, kanapą do wypoczynku, stolikiem i pulpitem, był fortepian najlepszej klasy, marki Steinway. By kupić taki instrument, trzeba wyłożyć 120 tys. euro. Dla mojej siostry, akompaniatorki Beaty Drzewieckiej, to był niesamowity komfort. Mogła rozgrywać się na takim samym instrumencie, jaki stał na estradzie, charakterystycznej dla obu sal Filharmonii Berlińskiej – usytuowanej pośrodku sektorów dla publiczności. Wszystko było tam podporządkowane artyście – zachwyca się dyrygent. 

Koncert odbywał się w Kammermusiksaal, czyli Sali Kameralnej Filharmonii. Nazwa nie oddaje faktycznej wielkości sali, gdyż może ona pomieścić aż tysiąc widzów. Na koncert przybyło ok. 800 słuchaczy. Prócz chóru-jubilata występował berliński chór młodzieżowy, chór męski z Austrii oraz PZŚ „Hutnik”. Występ trzyńczan od pierwszego utworu nagradzany był gromkimi oklaskami. Drzewiecki w ten sposób opisuje atmosferę: – Beata Drzewiecka wspaniale zagrała wstęp będący fortepianową imitacją gry dudarza na lirze, do tego chór wszedł wspaniale, był maksymalnie skoncentrowany. Już od pierwszego utworu publiczność zaczęła z nami żyć – nie tylko klaskać. Czułem ten narastający podziw za plecami. Kończyliśmy niemiecką pieśnią „Heidenröslein”, którą przez pół roku starannie przygotowywaliśmy. To spowodowało, że publiczność wybuchła...

Anna Kornuta, prezes „Hutnika”, mówi o występie z takim samym entuzjazmem: – Nie tylko to miejsce było wspaniałe, ta świetna akustyka, ale publiczność bardzo nas podbudowała swymi brawami, swym wspaniałym przyjęciem. Świetnie nam się śpiewało, przeżywaliśmy prawdziwą euforię, którą odczuwamy jeszcze dziś. Podróż była męcząca, program podporządkowany pod koncert w Filharmonii, ale uważam, że to była świetna końcówka naszego wysiłku. 

Gratulacje się sypały...

Po koncercie do dyrygenta i trzynieckich chórzystów podchodziły dziesiątki osób z komplementami, gratulacjami. – To nie była zwykła grzeczność, to były szczere słowa podziwu – nie wątpi Drzewiecki. Dodaje, że nie ma w zwyczaju tak bardzo chwalić chóru, lecz to był wybitny występ, jakiego nie pamięta. – „Hutnik” miał to szczęście występować w różnych znanych miejscach – w praskim Klementinum, w Filharmonii Narodowej w Warszawie (jeszcze za czasów Karola Wronki), w Wiedniu, wspaniały był koncert w katedrze w Winchester. Ale to, że nasz występ w Filharmonii Berlińskiej będzie tak doskonały, tego się nie spodziewaliśmy. Dla nas wyróżnieniem był sam fakt, że w ogóle zostaliśmy zaproszeni do Filharmonii...

W niedzielę rano „Hutnik” dał jeszcze jeden koncert w Berlinie – na dworcu Ostbahnhof. To nie przypadek – berliński chór EMA, w swym czasie najlepszy chór w byłej NRD, działał pod patronatem niemieckich kolei. Cezary Drzewiecki prowadził połączone chóry w słynnym „Alleluja” Józefa Świdra. Niemcy zachwycili się tym utworem podczas swej wizyty w Trzyńcu i włączyli go do swojego repertuaru. Utwór śląskiego kompozytora wykonany wspólnie przez PZŚ „Hutnik” i chór EMA zabrzmiał również na koncercie w Filharmonii. 

– Nawet największe marzenia mogą się spełnić, o ile konsekwentnie dąży się do celu i jest się w odpowiednim miejscu w odpowiedniej porze. Nie byłoby też sukcesu „Hutnika”, gdyby nie tradycje zaolziańskiego śpiewactwa, z których wyrósł. A że nie ma pieniędzy na wyjazdy? My na żaden z naszych wyjazdów nie mieliśmy pieniędzy. Pieniądze są sprawą wtórną. Jeżeli pomysł jest wspaniały, to wokół niego gromadzą się ludzie, którzy wspierają, pomagają – przekonuje Drzewiecki. Wyjazd „Hutnika” do Berlina dofinansowało Stowarzyszenie „Wspólnota Polska”, miasto Trzyniec, prywatni sponsorzy. Związek z miastem – jubileuszem 80-lecia nadania mu praw miejskich – ma przygotowywany przez „Hutnika” mini-festiwal muzyczny z udziałem chórów z Bielska-Białej i Hawierzowa. – Pracuję już nad nowym repertuarem – zapowiada dyrygent. Impreza ma się odbyć pod koniec roku. 
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Pod foto: Chórzyści „Hutnika” pod gmachem Filharmonii Berlińskiej. 

PZŚ „Hutnik” śpiewa pod dyr. Cezarego Drzewieckiego w Filharmonii Berlińskiej. 

Beata Drzewiecka przy fortepianie marki Steinway – instrumencie światowej klasy. 

